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D rukiem  i nakładem  Drukarni N adw ornej W . Deckera i S p ó łk i w  P ozn an iu . —  R edaktor od p ow ied zia ln y: N . K am ieński.

B e r l i n ,  d. 2 1 .  Lutego.  — Król  J M Ć  przechadzając się po ogrodzie  
w  C h a r l o t e n b u r g u , zawadzi ł  o żelazną ł awkę  i tak niebezpiecznie upadł  na 
ziemię,  że z p o w o d u  st łuczenia  sobie goleni  by ł  p rzym uszony  położyć się 
do łoża.

W c i ą ż  jeszcze się toczy sp rawa  przeciw oska rżonym o udział  w odma­
wian iu  rządowi  podat ków w  skutek rozwiązani a  zgromadzenia  na rodowego 
za pomocą  wojska.  Odczytano akt  oska rżenia ,  od powiedz i ,  w y w o d y ,  
a na ostatku p roku r a to r  Riehm w ywi ód ł  cały szereg p o w o d ó w ,  dla których 
pow inni  być oskarżeni  uznanymi za winnych  przez sąd przys ięgłych.  Ut rzy-  
m y w a ł  że ówczasowe zgromadzenie  niemiało p raw a  odmawiania  r ządowi  
p o d a t k o w ,  ponieważ P r u s s y  wówczas  dopiero przechodzi ły  w formę kon 
S ty t u c y jn ą ,  a władza królewska w niektórych punktach  og ran iczona , w ca­
łości  była abs o lut ną ,  a więc odmawianie  po d a t k ó w ,  było bu n t e m ,  a nie 
u p ra w n ionem pos tępowaniem. W  końcu  wezwa ł  sędziów przys ięgłych,  
aby  w yrzek l i ,  że oskarżeni  są winnymi  zb rodn i ,  gdyż  inaczej ogłosil iby 
p r a w o  do r cw o l u c y i ,  do anarchi i  w Prussach.  Na to chcieli obrońcy  oska­
rżonych  odpowiedzieć ,  ale sąd niezczwoli ł.  Napróżno obrońcy  o d w o ł y ­
wali  się do zwycza ju  we wszystkich krajach kons t y t u c y j n y c h ,  sąd po po ­
wtó rne j  na ra d z i e , wzb ron i ł  im odpowiedzi  na twierdzenia p roku rat or a  , a tak 
bez ob ro n y  ostatecznej  rzecz pójdzie  pod rostrzygnięcic  sądu  przys ięgłych.

B e r l i n ,  2 0 .  Lutego.  — Minis t ers two w yda ło  na dniu 1 2 .  b. m. nastę 
pującc rozporządzenia  : 1 )  Przys ięgę przepisaną w a r t .  1 0 8 .  konst ytucyi  
z 3 1 .  Styczni a  r. b. obowiązani  są z łożyć wszyscy pośredni  i bezpośredni 
u r zędni cy państ wa.  W y j m u j ą  się z pod tego obowiązku  tylko ci urzędnicy,  
k tó rzy  jako depu tow ani  w obu dwóch  izbach już  tę przysięgę wykonal i .  
2 )  P r z y  odbieraniu przysięgi  należy interessentom odozytać jej  rotę.  P r z y ­
sięgający podnieść powinien rękę i m ó w i ć :  Ja  f i rnie i n a z w i s k o )  p rzys ię ­
g a m ,  tak mi Panie  Boże dopomoż .  Każdemu z przysi ęgaj ących  zostawić 
należy do w o l i ,  ostateczne zatwierdzenie  przysięgi  wyrzec w sposób jego 
religii odpowiedni .  3 )  Należy spisać p ro tokuł  z ap rzys iężen ia , który p o d ­
pi sany być powinien przez u rzędni ka,  kt ó ry  przysięgę złożył .  4 )  P r z y  w y ­
konan iu  pow yższych  rozpor ządzeń  zważać należy na oszczędzenie kosz tów.  
5 )  Do fo rmu ły  przysięgi  przepisanej  rozkazem z dnia 5 .  Lis topada 1 8 3 3 .  
dla wst ępuj ących  w służbę u rzędn ików dodać należy p rzy  końcu :  »takźe i 
ko n s t y t u c y ą  sumiennie  zachować . "  Przys ięgę  s ł u ż b o w ą  powinien p rzys ię ­
ga jący całą odmómić.  G) Każdy szef depa rt amentu wyda  na swój  obwód 
s tosownie  do po wyższych  postanowień rozpor ządzeni e ,  a pr o toku ly  z u k o ń ­
czonych czynności ,  prześle mini s t er s twu w odpisie.

K om issya izby drugiej  wysadzona w celu przejrzenia  i odmienienia p ra­
wa O zgromadzeniach i s t owarzyszen iach ,  zmieniła całkiem 8.  §. i na s t ępu ­
j ą c y  ustęp W miejsce jego p rzed łoży ła:  - S t o w a r z y s z e n i a ,  które  na zeb ra ­
niach swoich ob radują  o przedmiotach po l i t y c z n y c h , ulegają  nast ępującym 
ograni czeniom:  a. członkami ich mogą  tylko być osoby,  które  j u ż  2 5  rok 
ukończy ły ,  p r awa  obywatel s twa nie st raci ły,  i w tym powiecie mieszkają,  
w  k tó r ym stowarzyszen ie  ma siedlisko sw o j e ;  b. nie mogą się łączyć z in-  
nemi s towarzyszen iami tegd rodzaju do tego samego celu,  a mianowicie nie 
maj ą  się komunikowa ć  ani przez komi tet y,  ani przez w y d z i a ł y ,  ani przez 
ko rr espondeneye.  — Policya jes t  upoważn iona  zawiesić s towarzyszenia  pr ze­
kraczające powyższe  p u n k t a , aż do zapadłego przeciw nim sądowego w y ­
roku .  Kobietom ani małoletnim nie wolno się zna jdować  na takich zebra­
niach i posiedzeniach.  Jeżel i  na żądanie policyi osoby takie nie oddalą  się,  
wolno  jej  rozwiązać zgromadzenie .#

S z l e z w i g  i H o l s z t y n .
Z  h o l s z t y ń s k i e g o ,  d. 12 .  Lutego.  —- Idee pańs t wa  zbio rowego p o ­

jawiaj ące się tu  i owdzie  w K openhadze ,  st raci ły jak s ł ychać,  w  Rossyi  
cokolwiek na wziętości ,  lubo naturalnie  gabinet  petersburgski  tym więcej 
dla Danii u j ę ł y ;  Aus t rya  zaś i F rancya  ma być za pańs twem zbiorowem,  
a p re z y d en t  L. Napoleon miał  się podobno wy raz ić ,  że nie śc ierpi ,  ażeby

Niemcy sk radły Danii j edne  z je j  p rowincy i .  Nie bez względu na to zn a j ­
duje  się teraz w Berlinie markiz  de Tal l enay,  k t ó r y  oprócz tego inne ma 
polecenia,  a d o t ą d ,  j ako dawnie js zy  poseł  w H a m b u r g u ,  wy jecha ł  z F r a n k ­
fur tu .  Po prawdzie  zachodzi  tu  pytanie  , j ak  d ługo jeszcze p rezyden t  p r z y  
sterze zostanie ,  kiedy teraz j uż  w P a r y ż u  kipieć zaczyna ,  dla czego też 
książę pruski  za rzecz s łuszną poczy ta ł ,  nieopuszczać p row incy i  nadreńskieb,  
luboby tak chętnie był  przyjechał  na d. 6 .  Lutego do Berl ina.  Nad Renem 
wszys tko  stoi w pogot owiu na wszelki  wypadek .  L o rdow i  Pa lmers ton,  k tó ­
r y b y  wspólnie  z Prusami chętnie  ksi ęstwom tym chciał d o p omódz ,  s p r z y ­
krzyła  się j u ż  ta s p r a w a ,  i życzy sobie rych łego  zawarcia  pokoju.  D o  
oajwiększych przyjaciół  Danii należy k r ó l  s z w e d z k i ,  a plan obsadzenia 
Rendsburg  przez S zw e d ó w  z now u  poruszono.  — Zamiary Danii nie s ą  z u ­
pełnie jasne.  P rzy j ąć  należy,  że k u r y e r  gab ine towy Bertouch w y s ł a n y  do 
Berl ina,  zawiózł  upiększający wykład m o w y  od t r o n u ,  jednakże w y p o w i e ­
dzenie rozejmu ze s t rony Danii jes t rzeczą p r a w d o p o d o b n ą ,  i upowszechn ia  
się pogłoska mianowicie w Ałsen , że w  p ie r ws zym tygodn iu  Kwi etnia  wojna  
znów się rozpocznie.  Z niek tórych  s t ron są d z ą ,  iż to powinno  być pożą-  
d a n e m , gd y ż  uk łady  jednakże do niczego nie dop rowadzą .

A l  t o n  a ,  d. 14.  Lutego.  — W  niedzielę wieczorem spost rzeżono przed  
Eckernfdrde  3 duńskie  ok rę ty w o jenne ,  2  d w u masz t owe  a 1 t r zyma sz towy .  
Teżsame widziano z Kiel. — Dzisiaj wys łano  do R eodsburga  z 1 2 .  p u łku  
piechoty pruskiej  GG4 żołnierzy z 8  oficerami. Późniejsze doniesienie 
z Kiel z dn.  1 8 .  Lutego,  zbija o w ą  pogłoskę  o ukazan iu się ok rę t ów d u ń ­
skich na wodach pod Eckcrnf i i rde , i domyśla  s i ę ,  iż to zapewne  na u m y ś l ­
nie ogłoszono dla wzbudzenia  większej  czujności  w  st rażach nadbrzeżnych ,  
na p rz y p a d e k ,  gdyby  się coś podobnego rzeczywiście  w yd a rz y ć  miało.

F r a n c y a .
P a r y ż ,  dn. 1 7 .  Lutego.  —  0  usposobieniu u m ys łów  ludności  p a r y ­

skiej w tej chwili  powiada dziennik l a  P r e s s e  co na s t ępu je :  jeżeli p r e z y ­
dent  rzeczypospol i te j  ma szczerych i bacznych p rzy j ac ió ł ,  powinni  mu byl i 
donieść o panuj ąc ym duchu na zgromadzeniach w yb o r c z y c h ,  które  się o d ­
b y w a ł y  w różnych okręgach w czw ar t ek ,  piątek i sobo t ę ,  wszys tkie  się 
rospoczęly od protestacyi  przeciw obecności  koinissarza policyi na tych p o ­
siedzeniach.  Nie mogło ujść nikogo baczności,  jakiem zgromadzenia  te głę -  
bokiem uczuciem położenia  teraźniejszego b y ł y  p r z e j ę t e , j ak  się zamanife­
s t owała  jednozgodna wola ob rony  rzeczypospol i te j  i powszechnego  g ł o s o ­
w an ia ,  na p r zypadek ,  gdyby  na nie uczyniono zamach,  j aka  wiara  ogarnia  
wszystkich w przyszłość uroczą  i jakie  postanowienie ,  nieprzery wania  zbu-  
twialości  bezsi lnej władzy.  W e  wszystkich m ow ach  przebi ja ło  umi a rko ­
wanie i silne s t anowisko.  L u d  ni ebyłby  tak spoko j ny ,  g d y b y  się nie czuł  
tak si lnym. Na jego obliczu odbi ja się sędziowska spokojność.  Każde 
podburzanie  mające na celu zamianę r ó l ,  usadzenia sędziego na ławie  oska­
r żonych  , rozbi ja się o uczucie ludu swej  wyższości  i jes t  odrzucane  przez 
niego z pogardą.  Niech sobie to rząd ma na uwadze.  Rzeczpospol i ta  
u t r zyma  się ,  a kons ty tucyą może być  prze j rzaną  we formie w niej samej 
przewidzianej .  Bądźmy sp rawiedl iwymi .  N i k t  się bardziej  ni ep rzy łoży ł  
do wzmocnienia r zeczypospol i te j ,  jak Carl ier  swoj emi  okólnikami i p r z y -  
wódzcy  większości .  Kto niebył  na tych p rzygo t owawczych  w y borczych  
zgromadzen iach ,  nie ma pojęc ia ,  j ak błache są nadzieje owych  marzyciel i ,  
k tó r zy  śnią  sobie o p r a w owi to ś c i ach , r e j encyach , cesa r s twach,  a nawe t  
o dziesięcioletniem prezydentostwie .  Baczność!  P r e z yden t u ra  dziesięciolet­
nia nie ma większego widoku jak ce sa r s two ,  j ak  r e s t au racya !  Nie masz 
ofiar, do k tór yc h by się lud nieczul  zdolnym, aby tylko u t r zymać  rzeczpo-  
spol itę.  Jes t  to jego rel igia ,  jego wia ra ,  j ego poci echa,  j ego nadz ie ja ! 
Tego  ludzie u gó ry  niewiedzą ,  uiewie i p r ezyden t  r zeczypos pol i te j ,  bo go 
otaczają pochlebcy i z d r a j c y !

B a r t h e l e m y  S t .  H i l a i r e  podał  się o uwolnienie  od dyrektor s t wa 
w College de F r a u ę e ,  ale minis ter  oświecenia  n i ep rzy jął  j ego  dymissyi .
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G łó w n a  uw aga publiczności z w r ó c o n ą  jest  na w y b o r y .  S o c y a l iś c i  

i reakcya monarchiczna w a lczy  o z w y c ię s t w o .  Ś r o d k o w e  stronn ic tw a  k o n ­
s ty tu cy jn y ch  republikanów, przyjació ł  kon sty tu cy i ,  s tronn ictw a N a t i o  n a  la  
u p a d ły .  Socyaliśc i  pogardzają  nimi i odpychają  od s ieb ie ,  p o n iew a ż  ich 
w  dniach c z e r w c o w y c h  roku 1 8 4 8 .  zdradzili . C z ło nko w ie  kom itetu  w y ­
borczego wybran i w  ró żn y ch  okręgach sto licy ,  należą bez w y ją tk u  do o s t a ­
tecznych krańców i są  po  w iększej  części robotnikami. Kom itet ó w  z ł o ­
ż o n y  z 1 8 0  c z ło n k ó w  z miasta a 3 0  z  okręgu p a r y sk ie g o ,  zgrom adzi się  
poraź p ierw szy  w  p r z y sz łą  ś r o d ę ,  ażeby w ybrać  trzech k a n d y d a tó w  sw eg o  

stronnictwa.
W y p u s z c z o n o  na w o ln o ść  trzech A n g l ik ó w ,  podejrzanych o zamiar  

skradzenia banku francuzkiego. P rz y  nich znaleziono różne k o szto w n e  
kle jnoty ,  które w e d łu g  podań policyi  londyńskiej  skradzione zosta ły  p e w ­
nem u ju b i le ro w i  londyńsk iem u, i których odesłania żądają władze  angielskie.

S ió d m y  numer dziennika N a p o l e o n  jest  mniej w a ż n y .  Celniejsze jego  
u s tęp y  przytaczam y : » N iep o d leg ło ść  S z w a jc a ry i  nic jest  zagrożoną.  Gdy  
tego będzie p o tr z eb a ,  F rancya  stanie w jej o b r o n ie ,  b y leb y  rzpl.  szw ajcar­
ska umiała sza no w a ć  praw a naro d ó w  i o b o w ią zk i  w zględem  m ocarstw  są ­

siednich. «
»R ząd  z a w ia d o m io n y  przez prefektów , że w kilkunastu departamentach  

zanosi  s ię  na rozruchy ,  u w a ża ł  za dobre w y s ła ć  kilku j en era łó w  w  te s trony  
i oddać im naczelne d o w ó d z tw o  kilku d y w iz y i  razem, aby tern ła tw iej  u tr z y ­
mać sp okojność .  Ze to środek sk uteczny ,  najlepszy tego d o w ó d ,  że  się  o to 

g n iew a ją  c i ,  co chcieli porządek sp o łe c zn y  zakłócić .*
» P rezy d en t  rzpl.  z w ied z i ł  w szy s tk ie  koszary ,  aby się  naocznie przek o­

n a ć ,  jak żo łn ierz  je s t  u m ie sz c z o n y ;  m ięd zy  o ł icerów  i podoficerów za s łu ­

ż o n y c h  p o ro zd a w a ł  k rzy że .*
oEmigranci francuzcy  w  L o n d y n i e  rozpisali  do w szys tk ich  miast zna­

czn ie jszych  B’r a n c y i , aby dla rozbudzenia opinii  publicznej w szędz ie  o b ch o ­
d zono  u r o czy s to ść  roczn icy  2 4 .  Lutego.  Lewica z a ś ,  która zda się  n iedzie-  
lić zdania e m ig r a cy i , ma o g łos ić  manifest i w e zw a ć  lud do sp okojn ośc i .«

D o n o sz ą  z  N a rbo n y  z dn. 1 2 .  L u t e g o ,  że szw ad ron  strze lców  ko n ny ch  
p r z y b y ł  z Carcassonne fo r so w n y m  marszem. W ła d z e  z a w e z w a ły  s i łę  zbroj­
n ą ,  a lbow iem  1 0 .  soc ia lis tów  d w o m a  dniami w p rz ó d y  rzuciło  się  na żan­
darm ów  i ranili oficera kam ieniem , d w ó ch  z nich p o r ą b a n o ,  i dla tego spo­

dz iew a no  się  rozruchó w .
O bawa zajmuje dziś u m y s ły  ludzi porządku. W o jsk o  w  P aryżu  szem -  

rzeć zaczyna  od czasu, g d y  zoba czy ło  n iew czesn e  p ro w o k a cy e  p o l icy i  przez  
ścinanie d rzew  w olnośc i .  Ż o łn ier z  w  tein w idzi  z m ia n ę ,  a przynajm niej  
zamach na zmianę rządu  republikańskiego i w e d łu g  raportów  z ło ż o n y c h  mi­
n is tr o w i  w o j n y  przez s z e fó w  rozm aitych  p u łk ó w ,  pokazuje  s i ę ,  iż w s z y ­
stkie praw ie  pułki da ły  s ię  s ły sz e ć  z szem rauiem , a n iektórzy  żo łn ierze  
mieli g ło śn o  m ó w i ć ,  iż nie tych  trzeba bić i poskramiać, co bronią w ła sn o ­
ści n a r o d o w ć j ,  ale tych  co j ą  niszczą. »Inni mieli powtarzać* nie nasza to 
je s t  sp raw a  w d a w a ć  się  w  nikczemne kłótnio i p ro w o k a cy e  policyi .  Lud  
paryzki jest  sp o k o j n y m ,  po lieya  g o  porusza ,  niechże polieya sama dziś ten 
lud  uspokoi.*  S ł o w e m ,  pow iad am  w a m ,  że  to sp ra w iło  bardzo z le  w r a ­

żen ie  na w o jsk o .
A n g l i a .

L o n d y n ,  dn. 1 5 .  Lutego.  —  Okólnik u r z ę d o w y  z dnia 6 .  Lutego  
po d p isa n y  przez Johna M acd ona lda ,  jenerała adjutanta , og łasza  ro zp o rz ą ­
dzenie kró low ej w e  w zg lęd z ie  zm niejszenia l iczby wojska stojącego.  R o z p o ­
rządzenie  to wn ijdzie  w  w y k o n a n ie  z dniem 1 .  K w ie tn ia ,  i na m ocy  tego  
rozp uszczą  3 6 8 0  żo łn ierzy .  Oficerowie z a ś ,  których liczba nadkorapietna 
przez to s ię  p o w ię k s z y  zostaną  z a trz y m a n i ,  a lekarze i kwaterm istrze p o ­
bierać będą p o ł o w ę  żo łdu .  Ż o łn ier z e  rozpuszczeni s to so w n ie  do czasu  
s łużby  i zas ług  um ieszczeni będą ile m ożności  na posadach c y w i ln y ch .

G azeta  T i m e s  ro zw o d z i  się  dzisiaj także nad uk o ń czo u ą  i z a p r zy s ię ­
żo n ą  k o n s ty tu c y ą  pruską. P o m ó w iw s z y  co k o lw iek  o m o w ie  królew skiej ,  
czego  niepow tarzalny ,  przybiera z n ó w  sw ó j  rozsądek p o l i ty czn y  i czyn i  
u w a g ę ,  że  w  Prusach lud w ła śc iw ie  jak najm niejszą miał p rz y cz y n ę  do re-  
w o l u c y i ,  g d y ż  praw ie  w s z y s c y  kró low ie  pruscy by l i  »nowatoraini zapalo­
n y m i  i reformatorami energicznym i.* Dla tego też r ew o lu cy a  nic w id o ­
cznie  niezm ien iła  dla ludu  pruskiego  ani pod  w zględem  stanowiska  socya l-  
nego  ani kierunku p o l i tycznego .  N iewierny z p e w n o śc ią  gdzie  istotnie ź r ó ­
dła takiego zapatrywania  s ię  l e ż ą ,  c zy  nad rzeką S p r e e ,  czy li  nad T am izą;  
zadziw ia  nas je d y n ie  szczególn iejsze  p o w in o w a c tw o  ducha pism niektórych.  
— Gazeta T im es  w  końcu jednakże zm u szo n ą  je s t  dodać ,  że trudność  u ł o ­
żenia k o n sty tu cy i  na papierze niknie w  obec w ie lkośc i  zadania, aby to k u n ­
sz tow n e  urządzen ie  w e  w sz y s tk ie  ga łęz ie  życia  publicznego zaprow adzić ,  tj. 
u s ta w y  organiczne u t w o r z y ć ,  i skutecznie  ukształcić. — O dbyło  się  tutaj 
dnia 1 2 .  t. m. zgrom adzenie  publiczne w e  w zg lęd z ie  zniesienia pracy po  
w ię z ien ia ch ,  na którem p os tanow ien ie  następujące przyjęto .  »M eting ten  
uznaje  wielk ie  straty, na jakie  rzem ieślnicy  i szw aczk i  w y s ta w ien i  są przez  
zatrudnienie  w ięźn ió w  robieniem odzienia i t. p. dla kon trachentów  i k u p ­
c ó w ;  protekeya  konkurruje tutaj z w o ln y m  handlem ; ceny u p adają ,  a dla 
biedn ych  rzem ieś ln ik ów  niepodobną praw ie  jest  rze cz ą ,  zarobić na u tr z y ­
m anie  s iebie  z  familią; tym  sposobem dopom aga się pa u p e ry z m ó w i ,  p r o s ty -  
tu c y i  i n iem oralności  w sze lk iego  ro dza ju ,  a zatem konieczność  zn iew ala  nas

do proszenia rządu o zawieszanie  robót po  więzien iach w  sp osób  dotychcza­
s o w y ,  g d y ż  dośw iadczenie  u c z y ,  iż zaprzestanie szycia po domach robo-  
czy cli i zakładach d ob roczynnych  j u ż  w p e w n y m  stopniu  położenia  s z w a ­
czek popraw iło .*  Zam ianowano d ep u ta cy ą ,  która u ch w a lę  rzeczoną w r ę ­
czyć  ma sir G re y o w i  z dodatkami w  duchu tym  , jakie  m ó w c y  rozmaici na  
m etingu czynil i .

L o n d y n ,  dn. 1 6 .  L utego .  — Dziennik D a i l y  N e w s  objaw ia zdanie  
następujące w zg lęd em  obecnego  poróżnienia greckiego. » Z u p e łn ie  jasną  
jest  rze cz ą ,  iż nieposiadam y p ra w d ziw eg o  p o w o d u  zaczepki naszej kraju  
greckiego,  którą już  do ostateczności posunięto.  D yplom ata s to jący  na czele  
naszych sp ra w  zagranicznych nie jest  n iero zsą d ny m ; W y s e  nieposiada  
ducha tak w o j o w n ic z e g o ,  aby z G rekam i europejskimi obchodził  s ię  p o d o -  
buie jak z Dyakaini B orncu ,  a admirał Parker znany jest  z s w e g o  um iarko­
wania i ostrożnośc i .  Musi być  zatem jakaś ukryta p r z y c z y n a ,  król i g ab i­
net grecki musieli w  uderzający sp osób  coś takiego z a w in ić ,  za co rząd  
nasz  z m u s z o n y m  się  w idzi  do dania im p o r z ą d n e j  nauki .  Jak iż  miał  zamiar
król O tton? J e s t  on le k k o m y ś ln y m ,  a L ondos do sy ć  n ie u c zc iw y m ,  a b y  się  
na w szy s tk o  o d w a ży ł .  Czyliz  mieli oni na m yśli  plan n o w e g o  napadu na  
T u r c y ą  w porozum ien iu  z A u s tr y ą  i R o s s y ą ?  — » N ajb łędoie jszym  s y s t e ­
mem r zą d u ,  jaki e g z y s tu je ,  j e s t  w szech  w ła d z tw o  pod o p ie k ą ,  zw łaszcza  
kiedy opiekę taką dają rozmaite mocarstwa, z k tórych  każde p r z ec iw n y  z u ­
pełnie  ma interes.  W sz e c h w la d z c a  w  po łożen iu  jak król Otton m oże  zna-  
leść schronienie  u sw oich  op iek u n ó w  przeciw  poddanym  s w o i m ,  u podda­
nych  przec iw  o p ie k u n o m ,  i uk tóregoko lw iek  opiekuna przeciw drugiem u.
A  wahając się  po m iędzy  w szy s tk im i,  o b o w ią z k ó w  sw o ic h  w zględem  żadnego  
n iep e łn i ,  g d y ż  p o p raw dzie  n ikogo  się  n i e b o i   Przez przyjęcie  tak b łę­
d nego  s y s t e m u ,  wpada Anglia m im o w o ln ie  w  kon ieczność  wystąp ien ia  
w  sp osób  u k ryty  przec iw  G recyi,  w  obec którego taż m oże przybrać i p r z y ­
bierze n iezaw odnie  charakter m ęczeń stw a  i obrażonej n iewinności .

W ł o c h y .  *
R z y m ,  dn. 6 .  Lutego.  — Nicsłychać  nic p ew n eg o  o pow roc ie  papieża;  

p ożyczk a  zaciągnięta , przynajm niej tak wieść  niesie,  a papież siedzi w  P o r -  
tici. W  R z y m ie  żadnych w tym  w zg lęd zie  iiiemają w ia d o m o ś c i , zdaje sig  
raczej, że  dzień odjazdu z n ó w  na d łu ższ y  czas  od łożono .  W p r a w d z ie  w e ­
dług  l is tów  z  dnia p o w y ż s z e g o  za m ieszczonych  w dziennikach francuzkich  
i angie lsk ich ,  ma P iu s  IX . p r z y b y ć  do s to l icy  skoro sig karnawał sk o ń c z y ;  
lecz zarazem o p o w ia d a ją ,  że  poseł  rossy jsk i  miał o św ia d c z y ć ,  iż niebędzie  
t o w a r z y s z y ł  p a p ie ż o w i ,  je że l ib y  on teraz ju ż  do R z y m u  chciał pow róc ić ,  
a inni dyplom aci zdanie jeg o  podzielali.  P o d łu g  innego z n ó w  listu z tegoż  
sam ego czasu o d ło żo n o  ch w i lę  odjazdu do n iepew nej  przysz łośc i .  Dziennik  

U n i v e r s ,  k tóry  za zw y cza j  dobrze b y w a  za w ia d o m io n y ,  także n i e w ie ,  ja k  
się  zd a je ,  nic p e w n eg o  o odjaździe  papieża. W e d łu g  je g o  korrespondencyi  
p ry w a tn ej  odjazd papieża z  Portici  na kilka ty lko  dni zosta ł  o d ł o ż o n y m ; 
ma on dnia 1 8 .  Lutego s w ó j  p o b y t  d o ty c h c z a so w y  opuścić .  —

L l o y d  pisze,  że  rząd sardyński odebrał w ezw a n ie  od m ocarstw p ie r w ­
szeg o  r z ę d u ,  aby  p rzystąp i ł  do w sp ó ln y c h  k r o k ó w  przeciw  Szw ajcary i .  
W y d a le n ie  nagle kilkunastu w y c h o d ź c ó w  loinbardzkich z G en uy  n a p ro w a ­
dza na m y ś l ,  że P iem ont niem yśli  w sp ra w ie  tej być  św iadkiem  obojętnym .
O prócz tego nakazano trzem L o m bardczyko in , aby natychm iast kró les tw o  
o p u śc i l i ,  albo aby wsiedli  na o k r ę t ,  k tóry  ich przew iezie  na w y s p ę  S a r d y ­
nią. Rząd turyńsk i  w y d a ł  r ozp orządzen ie ,  aby żadnych pism r e w o lu cy j ­
nych  z  S z w a jc a ry i  n iew puszczać .  W s z e lk ie  druki zatem przesy łane  przez  
g r a n icę ,  zawierać m uszą  spis książek lub rozpraw , i te j ed y n ie  b y w a ją  
w p u s z c z a n e ,  przec iw  których  treści niema nic do nadmienienia.

W  jed n y m  z dz ien n ik ó w  w łosk ich  znajdujem y następujący  spis w y ­
padku n a jn o w szeg o  w  Palermo. R ząd  nasz o jco w sk i  n o w e  po czy n i ł  ofiary;  
m o rd o w a ł  tak jak m ordow an o  w  G alicy i .  l a k i  oto  jest  is to tny  stan rzeczy .  
W ieczo rem  dnia 2 7 .  S ty czn ia  oko ło  2 0  ludzi rozbroiło  jeden p a tro l ,  i za ­
mierzało drugi r o zzb ro ić ,  kiedy znaczna i lość  żo łn ierzy  p r z y b y w s z y  na 
miejsce walki zm usiła  ich do ucieczki. W  nocy  aresztow an o  6  osób na  
czyste  podejrzen ie;  b y ły  one  bez broni. Jeden  z  nich miał usta co k o lw iek  

oczern ion e ,  jako też ręce i kieszenie. T rzej  p r zy w o ła n i  z n a w c y  o ś w ia d ­
c z y l i ,  że  znaki te zdziałane być  m og ły  r ó w n ie  przez proch jak i przez p o ­
piół z  c y g a ró w .  Nazajutrz w szy s tk ich  sześciu  na śmierć skazano i rozstrze­
lano. Prezes sądu w ojenn ego  n ied o zw o l i ł  żadnej obrony ,  p o w ia d a ją c ,  iż 
ma wiele do czynienia .  D u c h o w n y c h  przy p u szczo n o  w praw dzie  do o są ­
d z o n y c h ,  ale n ie p o z w o lo n o  im naw et ty le  c za s u ,  aby mogli przyjąć  kom u­
nią. P o m ię d z y  nimi by ł  jeden akademik młodzieniec  wielk ich nadzie i,  sy n  
w d o w y ,  która potem nieszczęściu dostała pomięszania z m y s łó w .  Otóż  
z n ó w  sześć  ofiar do o w y c h  tys ięcy  w S y c y l i i  po leg łych.

M a n t u a ,  dn. 1.  Lutego. — W c z o r a j  w y s z ło  tu następujące o b w ie ­
szczenie  w ła dzy  bezpieczeństwa p u b licznego:  »C. k. komenda tw ierd zy  do­
wiedziała s ię  z n ó w  z wielkiem n ie u k o n ten to w a n ie m , że tak w  samem mie­
ś c i e ,  jako tez i w kilku innych  miejscach na p r o w in c y i ,  pew ni ludzie r o z ­
maite odznaki charakteru p o l i ty c z n e g o ,  jako to :  ka p e lu sze ,  szarfy ,  czapki  
i t. p. nosić  sobie p o z w a la ją ,  i że w n iektórych  miejscach naw et się  o śm ie­
lono pomimo w y d a n y c h  w tej mierze jak najsu ro w szy ch  zakazów , p r z y p i ­
nać sobie trójkolorow e kokardy. A b y  w ię c  dem onstracye  takie u t łum ić  
w  sam ym  zarod zie ,  i sk utk om  s z k o d l iw y m ,  jak ieby  ztąd w y n ik n ą ć  m o g ły ,
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s t a n o w c z o  z a p o b i e d z ,  w i d z i a ł a  s ię  k o m e n d a  t w i e r d z y  z  b ó l e m  s e r c a  z m u ­
s z o n ą ,  uc i e c  s ię  d o  ś r o d k ó w  s u r o w o ś c i .  P o s t a n o w i w s z y  o s t a t e c z n i e  an i  
d o z w a l a ć  n o s z e n i a  o d z n a k  t a k i c h  ani  t eż  c ie r p ie ć  ż a d n e j  d e m o n s t r a c y i  o d z n a ­
c z a j ą c e j  s ię  c h a r a k t e r e m  p o l i t y c z n y m ,  a p r z e c i w  k a ż d e m u ,  k t o b y  w b r e w  
r o z u m o w i  s w e m u  o d w a ż y !  s ię  p r z e k r o c z y ć  te  r o z p o r z ą d z e n i a ,  u ż y ć  w s z e l ­
k i c h  ś r o d k ó w  s u r o w o ś c i ,  p o d a j e  k o m e n d a  t w i e r d z y  dla  z a p o b i e ż e n i a  d a l ­
s z y m  n i e p r z y j e m n y m  s k u t k o m ,  n i n i e j s z ą  o d e z w ę  d o  w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n e j . .
M a n t u a ,  d n i a  3 1 -  S t y c z n i a .

N a  r o z k a z  J e g o  Ex e le n .  p a n a  g u b e r n a t o r a ,  p i e r w s z y  a d j u n k t ,  d y r e k t o r  
p r o w ,  w ł a d z y  b e z p i e c z e ń s t w a  p u b l i c z n e g o :  G r u b e r .

G a z e t a  d e  M o n t o v a  p r z y t a c z a  o r a z  dla p r z e s t r o g i  t e n  p r z y k ł a d ,  że 
g m i n a  C a s t e l g o f f r e d o , g d z i e  2 0 -  S t y c z n i a  z r a n a  n a  d r z w i a c h  b u d y n k ó w  p u .  
b l i c z n y c h  k i l ka  t r ó j k o l o r o w y c h  k o k a r d  p r z y b i t o ,  d w i e  k o m p a n i e  g r a n i c a r z o w  
i o d d z i a ł  h u z a r ó w  na  k w a t e r ę  i w i k t  o t r z y m a ł a ,  a o p r ó c z  t e g o  k a r ę  p i e ­
n i ę ż n ą  z a p ł a c i ć  m u s i a ł a ,  k t ó r a  je j  j e d n a k ż e ,  s k o r o  t y l k o  t w ó r c ó w  s z k a n d a l u  
t e » o  w y n a j d z i e  i w y d a ,  n i e z w ł o c z n i e  z w r ó c o n ą  zo s t a n i e .

S z w a j  c a r y a .
Z i i r i c h ,  d.  1 3 .  L u t e g o .  —  W c z o r a j  o ś w i a d c z y ł a  p o l i e y a  t u t a j s z a  b a ­

w i ą c y m  t u t a j  w y c h o d ź c o m  n i e m i e c k i m ,  j e s i e n i  z es z ł e j  w y g n a n y m ,  p o m i ę ­
d z y  te mi  C o r a m e l o s s c m u , T e c h o w  i i n n y m ,  iż d o  k o ń c a  mi e s i ą c a  t e g o  
S z w a j c a r y ą  o p u ś c i ć  m u s z z ą .  C o  s ię  t y c z y  k w e s t y i  w y c h o d ź c ó w  w o g ó l ­
n o ś c i ,  m i a ł a  p o d o b n o  d o  B e r n u  n a d e j ś ć  n o t a  m i n i s t r a  a n g i e l s k i e g o  P a l m e r -  
s t o n a , w  k t ó r e j  t e n ż e  w z y w a  r a d ę  f e d e r a c y j n ą , a b y  w y t r w a ł a  w  d o t y c h ­
c za s  p r z e s t r z e g a n e m  p o s t ę p o w a n i u  w  k w e s t y i  w y c h o d ź c ó w ,  i ż e b y  s ię  p o ­
g r ó ż k o m  m o c a r s t w  z a s t r a s z y ć  n i e d a ł a .  Z  tein z g a d z a ł a b y  s ię  wi ę c  p o g ł o s k a  
o w a ,  j a k o b y  r a d a  f e d e r a c y j n a  n a  z a g r o ż o n e  w y c h o d ź c o m  b a d e ń s k i m  p r z e z  
i ch  r z ą d  o d j ę c i e  p r a w a  r o d z i n n e g o  o d p o w i e d z i e ć  mia ła  r z ą d o w i  b a d e ń s k i e m u ,  
że  w  p r z y p a d k u  w y k o n a n i a  p o s t a n o w i e n i a  t e g o , o d e j m i e  o b y w a t e l o m  b a d e ń ­
s k i m  m i e s z k a j ą c y m  w  S z w a j c a r y i  w  o g ó l e  d o  1 5 , 0 0 0  p r a w o  o s i e d l e n i a  s ię
w  t y m  k r a j u .  __  P r a s a  t u t a j s z a  r o z w o d z i  s ię  s z e r o k o  n a d  p o s e l s t w e m  p a n a
J .  P e e l a  d o  G e n e w y .  —  W  k a n t o n i e  Z i i r i c h  w y d a n o  d o  k o ń c a  S t y c z n i a  na  
w y c h o d ź c ó w  4 5 , 0 0 0  f r a n k ó w ,  k t ó r e  j e d n a k  f e d e r a c y a  w y n a g r o d z i .

B e r n ,  d.  1 2 .  L u t e g o .  — D a w n i e j s z y  p o s e ł  a ng i e l s k i  p r z y  f e d e r a c y i ,  
J .  P e e l , o p u ś c i !  B e r n  p r z e d  4  t y g o d n i a m i  w  c e l u  w y j e c h a n i a  d o  P a r y ż a .  
Z u p e ł n i e  n i e s p o d z i a n i e  p r z y b y ł  z n o w u  d o  S z w a j c a r y i .  P r z y j e ż d ż a  z L o n ­
d y n u ,  j a k  s i ę  z d a j e  w  mi s s y i  d y p l o m a t y c z n e j .  N a p r z ó d  u d a ł  s ię  d o  G e ­
n e w y ,  g d z i e  mia ł  d ł u g ą  n a r a d ę  z J .  F a z y ,  i s p o d z i e w a n y  j e s t  w  mieś c i e  
f e d e r a c y j n e r a .  S y d o w ,  p o s e ł  p r u s k i  t a k ż e  z  B e r l i n a  dz is ia j  t u  p r z y j e d z i e .  
Z  P a r y ż a  d o n o s z ą ,  że  o d  k i l k u  d n i  Dr .  B a r r a a n n , p e ł n o m o c n i k  S z w a j c a r y i  
p r z y  r z ą d z i e  f r a n c u z k i i n  m i e w a  d ł u g i e  i c z ę s t e  n a r a d y  z  j e n e r a ł e m  L a c h i t t e ,  
m i n i s t r e m  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  i z p r e z y d e n t e m  r z e c z y p o s p o l i t e j .  S ą d z ą  
p o w s z e c h n i e ,  iż n a r a d y  te  t y c z ą  s i ę  s t o s u n k ó w  m o c a r s t w  z a g r a n i c z n y c h  d o  
S z w a j c a r v i , k t ó r e  n i e n a j p o m y ś l n i e j s z y  o b r ó t  w z i ę ł y .  J e n e r a ł  D u f o u r  p i s a ł  
p o d o b n o ' l i s t  d o  p r e z e s a  r z e c z y p o s p o l i t e j  w  P a r y ż u , z k t ó r y m  t e n ż e  od  
d ł u ż s z e g o  j u ż  c z a s u  ż y j e  w  p r z y j a z n y c h  s t o s u n k a c h , i s z e r o k o  w y ł u s z c z y ł  

. z d a n i e  s w o j e  w  k w e s t y i  s z w a j c a r s k i e j .
W  P u s c h l a r , k a n t o n i e  G r a u b i i u d e n  nasz l i  2  K r o a c i  g r a n i c ę  s z w a j c a r s k ą ,  

i s c h w y t a l i  w  o b w o d z i e  t y m  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  u c i e k ł  p r z e d  p o p i s e m  w o j ­
s k o w y m .  0  w y p a d k u  t y m  d o n i e s i o n o  r a d z i e  f e d e r a c y j n e j ;  ale  to  n i e b o r a ­
k o w i  p o p i s o w e m u  n ic  n i e p o m o ż e .  — R a d a  f e d e r a c y j n a  z a m y ś l a  w y s ł a ć  p u ł ­
k o w n i k a  S i c g f r i e d a  z A a r a u  d o  G e n e w y ,  dla  d o d a n i a  t y m  w i ę k s z e j  w a g i  
u c h w a l e  z a w i e s z a j ą c e j  zn i e s i e n i e  o k o p ó w ;  lecz i to  p e w n i e  n i e w i e l e  p r z y ­
c z y n i  s ię  d o  z m i e n i e n i a  r a z  p o w zię teg o  p o m y s ł u  p r z e z  G e n e w c z y k ó w .

B e r n ,  d.  1 4 .  Lutego. -  M a m y  w i ę c  t e r a z  t o ,  o cz e m j u ż  t a k  d a w n o  
i t a k  t a j e m n i c z o  m o w i o n o ,  t. j .  o ś w i a d c z e n i e  d y p l o m a c y i ,  i to  z u p e ł n i e  
w y r a ź n e  S i r  R o b e r t  P e e l  w s t ą p i ł  t y l k o  m i m o c h o d e m  d o  mi a s t a  z w i ą z k u  
s z w a j c a r s k i e g o ,  a mi s s y a  j e g o  b y ł a ,  j a k  s i ę  z d a j e ,  j e d y n i e  p r z y c z e p i o n a  do  
p o d a n e j  s p o s o b n o ś c i ;  t y m c z a s e m  S y d o w a  s p o d z i e w a n o  s ię  d.  1 2 .  t .  w  B e r ­
n ie .  L e c z  z  p o w o d ó w ,  k t ó r y c h  n i e z n a m y ,  p r z y b y ł  t u  t y l k o  k u r y e r ,  dla 
o d m ó w i e n i a  m i e s z k a n i a  j u ż  u g o d z o n e g o ,  i d la  w r ę c z e n i a  d e p e s z y  p a n u  W y l -  
d e n b r u c h ,  k t ó r y  t u  j e s z c z e  p o z o s t a j e ,  w  s k u t e k  k t ó r e j  t e n ż e  n a t y c h m i a s t  
p o s p i e s z y ł  d o  p r e z e s a  f e d e r a c y i  D r u e y .  T e r a z  p r z e d ł o ż o n o  o ś w i a d c z e n i a ,  
k t ó r y c h  t r e ś ć ,  o  i le s ię d o w i e d z i e ć  m o ż n a ,  m a  b y ć  n a s t ę p u j ą c ą :  » m o c a r -  
s t w o m  wi e l e  na  te m z a l e ż y ,  a ż e b y  u c h w a ł a  w y d a l e n i a  z 2 0 .  L i p c a  i 1 9 .  
L i s t o p a d a  w  c a ł e j  r o z c i ą g ł ° ś c i  i bez  w z g l ę d u  d o  w s z y s t k i c h  p r z y  w ó d z ^  
c ó w  r e w o l u c y i  n i e z w ł o c z n i e  z a s t o s o w a n ą  z os t a ł a .  G a b i n e t y  o b s t a j ą  t y m  
w i ę c e j  p r z y  ż ą d a n i u  s w o j e i n ,  ze w  p a ń s t w a c h  g r a n i c z ą c y c h  z S z w a j c a r y ą ,  
m i a n o w i c i e  w  W i e l .  ks .  b a d e ń s k i e m  o b j a w i a  s ię  w i e l k i e  w z b u r z e n i e  u m y s ł ó w ,  
k t ó r e  p r z y w ó d z c y  w  b l i s ko śc i  b a w i ą c y  j e s z c z e  b a r d z i e j  p o d ż e g a j ą .  Z r e s z t ą  
s p o d z i e w a j ą  s ię  g a b i n e t y ,  że  w ł a d z e  s z w a j c a r s k i e  s a m e  z s iebie  p o c z y n i ą  
r o z p o r z ą d z e n i a  k u  z a s p o k o j e n i u  s w y c h  s ą s i a d ó w  i k u  u t r z y m a n i u  p o k o j u  
m i ę d z y n a r o d o w e g o ,  bez  p r z y m u s z a n i a  do  d a l s z y c h  ś r o d k ó w .  N i e m o ż n a  się 
b y ł o  d o w i e d z i e ć ,  c z y  b y ł a  t a m  w z m i a n k a  o s t o s u n k a c h  w e  w z g l ę d z i e  
N e u e n b u r g a .  —  N a  to  o d p o w i e d ź  p r e z e s a  D r u e y ,  Z a p e w n i a ł  W y l d e n b r u -  
c h a ,  że  r a d a  f e d e r a c y j n a ,  n a w e t  bez  n a p o m n i e n i a  ze  s t r o n y  d y p l o m a c y i ,  
b y ł a b y  u c h w a ł y  d o t ą c z ą c e  w y k o n a ł a .  J e d y n i e  s t a n  s z c z e g ó ł o w y  n i e k t ó r y c h  
w y c h o d ź c ó w ,  j a k o t e ż  s u r o w a  p o r a  r o k u  s p o w o d o w a ł a  j ą  do  p e w n y c h  w z g l ę ­
d ó w .  Z w r ó c i w s z y  u w a g ę  n a  d e k r e t  z d n i a  4 .  m.  b. k a ż d y  j a s n o  w i d z i e ć  
m o ż e ,  iż rada federacyjna n a  se r i o  m y ś l i  o p r z e p r o w a d z e n i u  z a m i a r u  s w e g o .

A u s t r y  a.
R a d z c a  m i n i s t e r y a l n y  i p r e z e s  k o m i s s y i  i n d e m n i z a e y j n e j  c z e s k i e j ,  p a n  

K l e c z a ń s k y  u m a r ł  w P r a d z e  na  ch o l e r ę .
W  t y c h  d n i a c h  ma  w y j ś ć  n o w y  d z i e n n i k  r u t e u s k i ,  r e d a g o w a n y  w  d u c h u  

m i n i s t e r y a l n y r a .
N.  P a n  m i a n o w a ł  r z e c z y w i s t e g o  c z ł o n k a  k r ó l .  a k a d e m i i  w  B e r l i n i e  

D r .  J a c o b y  z w y c z a j n y m  p r o f e s o r e m  m a t e m a t y k i  p r z y  n n i w .  w i e d e ń s k i m .
Z  P a r y ż a  p i s z ą  n a m  co n a s t ę p u j e :  P a n  H i i b n e r ,  p o s e ł  a u s t r y a c k i  w  P a ­

r y ż u ,  z a p r o s z o n y  n a  bal  d o  p o s ł a  t u r e c k i e g o  ks i ę c i a  K a l ł i m a c h i , p r o t e s t o ­
w a ł  p r z e c i w k o  b y t n o ś c i  n a  t y m ż e  b a l u  h r a b i e g o  T e l e k y ,  k t ó r y  t a k ż e  z n a j ­
d o w a ł  s ię m i ę d z y  z a p r o s z o n y m i .  K s i ą ż e  Kal ł i ma c h i  o d p o w i e d z i a ł  p. H u b n e r  
d o ś ć  c i e r p k o ,  ż e  w ł a ś c i w i e  j e g o  n ie  p o w i n i e n  b y ł  z a p r a s z a ć ,  g d y  s t o s u n k i  
d y p l o m a t y c z n e  m i ę d z y  A u s t r y ą  a P o r t ą  s ą  z a w i e s z o n e , i  że  r z e c z y w i ś c i e  
ż a ł u j e ,  że  to  u c z y n i ł .  O d p o w i e d ź  ta  b e z  w ą t p i e n i a  c i e r p k a ,  ale p r z y z n a ć  
t r z e b a ,  że  d o t k l i w o ś ć  j a k ą  p .  H u b n e r  o k a z a ł ,  n i e  b y ł a  n a  m i e j s c u ,  an i  n a  
czas ie.

B i s k u p  z G r o s s w a r d e i n  z ł o ż y ł  J .  C.  M o ś c i  w i m i e n i u  r u m u ń s k i e g o  n a r o d u  
p e t y c y ą ,  z ż ą d a n i e m ,  a b y  w o j e w ó d z t w o  s e r b s k i e  w  k t ó r y m  s i ę  d o  8 0 0 , 0 0 0  
R u m u n ó w  z n a j d u j e ,  o g r a n i c z o n e  b y ł o  na  czę śc ia ch  k r a j u  p r z e z  S e r b ó w  z a ­
m i e s z k a n y c h ,  m i a n o w i c i e  na  S z r e i n s k u  i S l o v e n s k u  i a b y  w ł a d z a  w o j e w o d y  
nie  r o z c i ą g a ł a  s i ę  na  R u m u n ó w .

S ą d  d o r a ź n y  w  A r a d z i e  s k a z a ł  n a  p o w i e s z e n i e  c z t e r e c h  c h ł o p ó w  w o ł o ­
s k i c h ,  k t ó r z y  p e w n ą  b o g a t ą  w d o w ę  w d o r a u  n a p a d l i  i z r a b o w a l i .  W y r o k  
te n  n a t y c h m i a s t  w y k o n a n y  zo s t a ł .

M a g y a r  H i r l a p  d o n o s i , że f o r t y f i e y e  B u d y  w  p r z e c i ą g u  j e d n e g o  r o k u  
b ę d ą  u k o ń c z o n e ,  i w  t y m  ce lu  z a m ó w i o n o  m n ó s t w o  r o b o t n i k ó w  z  C z e c h ,  
M o r a w y  i S z l ą s k a ,  a b y  z a p o b i e d z  z b y t n i e m u  p o d w y ż s z e n i u  c e n y  n a j m u ,  
g d y b y  s a m y c h  t y l k o  m i e j s c o w y c h  d o  tej  p r a c y  u ż y t o .

P r z e d  k i l k o m a  d n i a m i  p r z y w i e z i o n o  d o  P e s z t u  7  w y ż s z y c h  o f i c e r ó w  
w ę g i e r s k i c h  z A r a d u ,  m i ę d z y  k t ó r y m i  b y ł  t a k ż e  L e o p o l d  R o h o n c z y ;  m i e j ­
sc em ich p r z e z n a c z e n i a  m a  b y ć  O ł o m u n i e c .

P a n  A l f r e d  K r e m e r ,  w y s ł a n y  p r z e z  a k a d e m i ą  u m i e j ę t n o ś c i  d o  Azyl ,  
w  ce lach a r c h e o l o g i c z n y c h  i l i t e r a c k i c h ,  p o w a ś n i ł  s ię  z g u b e r n a t o r e m  D a ­
m a s z k u ,  k t ó r y  m i m o  p r z e d s t a w i e ń  k o n s u l a  a u s t r y a c k i e g o  Die c h c i a ł  m u  d o ­
z w o l i ć  p r z e j r z e n i a  s t a r y c h  r ę k o p i s m ó w  i p r z e d m i o t ó w  a r c h e o l o g i c z n y c h  w  te r a  
mieście .

K o m i t e t  b a l u  s ł o w i a ń s k i e g o ,  w  n a s t ę p n y  s p o s ó b  r o z p o r z ą d z i ł  c z y s t y m  
z  n ie go  d o c h o d e m  7 0 0  z l r , : p p .  f e ldm.  W e ł d e n ,  J e l l a c z i c ,  R a d e t z k i e m u  
i H a y n a u  p o  5 0  z l r .  d o  r o z d a n i a  m i ę d z y  r a n n y c h  ż o ł n i e r z y ;  5 0  z l r .  n a  
w s p a r c i e  d o t k n i ę t y c h  p o w o d z i ą  w  o b w o d z i e  T a r n o w s k i m ;  5 0  z ł r .  d la  S ł o ­
w a k ó w  w  O r a ń s k i e m  ź u p a ń s t w i e ;  5 0  z l r .  z u b o ż a ł y m  S e r b o m  w  B a c z c e ;  
5 0  z l r .  S e r b o m  w B a n a c i e ;  5 0  z l r .  d la  m a t i c y  d a l m a t y ń s k i e j ; 5 0  z ł r .  n a  
w s p a r c i e  r u t e ń s k i e j  l i t e r a t u r y  i t y l e ż  d la  l i t e r ,  s ł o w e ń s k i e j ;  5 0  z ł r .  d la s ł o ­
w e ń s k i e g o  t e a t r u  w L u b l a n i e ;  5 0  z ł r .  d l a  u b o g i c h  W i e d n i a , n a k o n i e c  5 0  
z l r .  j a k o  z a w i ą z e k  f u n d u s z u  na  z a ł o ż e n i e  s ł o w a c k i e j  m a t i c y .

D r .  M a k o w i c z k a ,  b.  d e p u t o w a n y  p r z y  p a r l a m e n c i e  f r a n k f u r c k i m  i r e ­
d a k t o r  D e  u t s c h e Z c i t u n g  a u s  B o h  m e n  o t r z y m a ł  p o z w o l e n i e  m i e w a ­
nia  p u b l i c z n y c h  o d c z y t ó w  w  u n i w e r s y t e c i e  p r a g s k i m .

C e s a r z  F e r d y n a n d  p o s t a n o w i ł  mie ć  o d t ą d  s t a ł ą  r e z y d e n c y ą  w  P r a d z e .
W k r ó t c e  m a j ą  p r z y b y ć  d o  W i e d n i a  l u d z i e  z a u f a n i a  z  k r a j ó w  w ł o s k i c h ,  

p o c z e m  s t a t u t  dla l o m b a r d z k o  -  w e n e c k i e g o  k r ó l e s t w a ,  m a  b y ć  n i e b a w e m  
o g ł o s z o n y .

T e r m i n  w p r o w a d z e n i a  w  ż y c i e  n o w y c h  w ł a d z  s ą d o w y c h  p o w t ó r n i e  o d ­
r oc z ony mi  z o s t a ł  d o  d n i a  1.  L i p c a  r.  b.

M ó w i ą ,  że  b. d e p u t o w a n y  w  p a r l a m e n c i e  f r a n k f u r t s k i r a  p .  T r a m p u s c b ,  
za  u d z i a ł  w  p o w s t a n i u  p a ź d z i e r n i k o w y m , s k a z a n y  z o s t a ł  p r z e z  s ą d  k r y m i ­
n a l n y  w i e d e ń s k i  na  d w u l e t n i e  wi ę z ie n i e .

D r .  F i s c h l  w  P r a d z e ,  m i e w a  w  t a m t e j s z y m  z a k ł a d z i e  o b ł ą k a n y c h ,  b a r ­
d z o  i n t e r e s u j ą c e  p r e l e k c y e  o c h o r o b a c h  d u s z y ;  g ł ę b o k a  n a u k a  i p r z y s t ę p n y  
w y k ł a d  t e g o  p r o f e s s o r a , l i c z n y c h  ś c i ą g a j ą  s ł u c h a c z y .

K r o k i  e n e r g i c z n e ,  j a k i c h  s ię  r z ą d  a n g i e l s k i  p r z e c i w  G r e c y i  c h w y c i ł ,  
m a j ą  b y ć  w y p a d k i e m  d o j r z a l e j  r o z w a g i  l o r d a  P a l m e r s t o n a  n a d  s t a n e m  o b e ­
c n y m  r z e c z y  n a  w s c h o d z i e ,  a p r z y t e m  m i n i s t e r  a n gi e l s k i  m a  m n ó s t w o  d o ­
n i es ie ń  t a j n y c h ,  k t ó r e  z n o s z ą  w s z e l k ą  w ą t p l i w o ś ć  w z g l ę d e m  z a m i a r ó w  n i e ­
p r z y j a c i e l s k i c h  R o s s y i ,  a m i a n o w i c i e  w y j a ś n i a j ą  r o l ę ,  j a k ą  G r e k o m  i S e r ­
b o m  w  te j  w a l c e  ś w i a t a  o b y t  p a ń s t w a  o s m a ń s k i e g o  p r z e z n a c z o n o .  K i e d y  
l u d n o ś ć  s e r b s k a  1 0 0 , 0 0 0  u z b r o j o n y c h ,  j a k o  z a s t ę p  p r z e d n i  a r m i i  r o s s y j -  
sk ie j  d o  w a i k i  w y s ł a ć  mi a ł a ,  o p a t r y w a n o  p o t a j e m n i e  f l o t ę  r o s s y j s k ą ,  d l a  
z r ó w n o w a ż e n i a  z a n g i e l s k ą ,  w  z n a c z n ą  l i cz bę  m a j t k ó w  g r e c k i c h , g d y ż  w i a ­
d o m o  m a r y n a r k a  r o s s y j s k ą  co s i ę  t y c z y  m a t e r y a ł ó w ,  w z o r o w ą  n a z y w a ć  
się m o ż e ,  a g d y  dla oc ię ż a ło ś c i  m a j t k ó w ,  r e k r u t o w a n y c h  p o w i ę k s z e j  c z ę śc i  
z k r a j ó w  ś r o d k o w y c h ,  w z n i e ś ć  s i ę  n i e m o ż e  d o  p o ż ą d a n e g o  z n a c z e n i a .  Of i ­
c e r o w i e  od  m a r y n a r k i  sp i s a l i  j u ż  p o t a j e m n i e  w  G r e c y i  2 5 , 0 0 0  ż e g l a r z y ,  
k t ó r z y  s ą  g o t o w i  na  p i e r w s z e  z a w o ł a n i e  o b s a d z i ć  o k r ę t y  r o s s y j s k i e .  P r z y  
p o d o b n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  u z n a ł  r z ą d  angie l s k i  z a  r z e c z  s ł u s z n ą , n i e o g l ą d a ć  
s ię  n a  ż a d n e  w z g l ę d y ,  i z a m a c h o w i  g r o ż ą c e m u  ze  s t r o n y  R o s s y i  b e z p o ś r e ­
d n i o  w  s a m e m  ź r ó d l e  z a p o b i e d z .  — F e c h t m i s t r z  f r a n c u z k i  P r o t e a u x ,  s t a r z e c  
6 4 l e t n i ,  s k a z a n y  na  8  ł a t  w i ę z i e n i a ,  n a l e ż a ł  d o  ś w i t y  G ó r g e j a  w  s t o p n i u  
m a j o r a .  J a k o  s i e r ż a n t  w  g w a r d y i  c e s a r s k i e j  w  r o k u  1 8 0 9 .  b y ł  t en  ż y w y



184
f r a n c u z  r a n n y m  Da Marchfeld i po odejściu Napoleona pozostał  w W i e d n i u ,  
gdzie sig później  ożeni ł i załozył  szkołg s ze rmie r ską , z której  znaczny miał 
dochód.  W  czasie kongressu w  r oku  1 8 1 4  i 1 5  zarabiał  człowiek ten,  
j a ko  naj lepszy szermierz  W i e d n i a ,  pobierając za lekcyą po 5  z ło t y c h ,  dzień 
p r z y  dniu po 8 0 — 1 3 0  z ło t y c h ,  i najs'wietniejsza ar ys tok racya E u r o p y  
l iczyła sig do jego u c z n i ó w ,  która  teraz w czgści na t ronach  zasiada,  kiedy 
nauczyciel  je j  w  ciemnych kazematach twier dzy cigźkiemi potrząsa kajda­
nami. P r o t c a u x  ży jąc  lekkomyślnie  s t rwon i ł  swój  pigkny d o chód ,  i tej 
szczególniej okol iczności  teraźniejszy los swój  zawdzigeza,  gdyż  j edyni e  nie­
dostatek s p o w o d o w a ł  go do wyproszen ia  sobie u dawniejszego uczucia s w o ­
jego w  szkole szermierskiej,  Gdrgeja,  posady p rzy  honwedaeh,  w tym albo­
wiem czasie na o twar t em polu a nie w salonie szermowano.

G a 1 i c y a.
K r a k ó w ,  dn.  1 7 .  Lutego.  — Wczora j  otrzymalis 'my wiadomość,  że 

pan Marceli Drohojewski  obwatel  z Czorsztyna został powtórn i e  areszto­
wany.  P o w o d ó w  aresztowania nie wiemy.

G r  e c y a.
Okrgt  f rancuzki  p r z y w i ó z ł  dnia 4- t. m. do Malty wiadomos 'c,  źe na

rozkaz  admirała  Pa rke ra  wysadzono  wojsko angielskie i działa na w y s p y
Sapienza i Cervi.  Na innej  drodze nie nadeszły dotąd jeszcze wiadomości
pot wier dza jące obsadzenie wysp  rzeczonych.

Mlozmaite wiadomości.
P o z n a ń .  — Pon ieważ  spodz iewamy sig w tych dniach przybycia  pana 

J. Krzyżanowskiego ,  a r t y s ty  z Krakowa  do P o z n a n i a , poda jemy przeto rc-  
cenzyą jego g r y  na for tepianie,  napisaną przez p. Nowi ńsk iego :

P a n  K r z y ż a n o w s k i ,  m ł o d y ,  u ta l en towany  fo r tepiani s t a , kilka lat za 
grani cą dla udoskonalenia  swego  bawiący,  uczeń konse r wa t o ryum paryzkiego,  
wielce ceniony i szacowany  przez  najznakomitszych a r t y s t ó w :  Szopena,  
Liszta,  T h a l b e r g a ; równie  jak i przez naczelnych prof eso rów k o nse r wa t o ­
r y u m ,  do poświgeenia  sig naj t rudniej szemu zawodowi  tworzeni a  ope r  za- 
chgcany ,  tern bardziej  z as łuży ł  przez swój  talent  na szacunek i wzglgdy 
s w y c h  zi omków,  umiejących oceniać rzetelną wartość i usposobienie w na j ­
piękniejszej  z sztuk pigknych.

Lekkość i łagodność w ujgciu t o n ó w ,  połączona z dokładną w y r a z i ­
stością i mocą ;  u tr zymanie śp i ewu w pośr ód  ciągłego towarzyszen ia  arf ików 
obiema rękami,  k tó r y  sig w y d a w a ł  j akby  trzecig r ęką  w y k o n y w a n y ;  pe­
wność  w  trafianiu z czystością najodleglejszych t o n ó w ,  a nadewszys tko 
ś p i ewnoś ć ,  tak t rudna do wydan ia  na for tepianie;  to czucie;  które  umie 
w  słuchacza przelewać z r z e w n ą  s łodyczą oddane,  nie tylko na podziwienie  
ale i na uwielbienie wysokich zdolności  i wielkiego talentu zasługuje.  Naj- 
zaszczytniejszą p o c h w a ł ą ,  prócz zasłużonych oklasków było w j ednym 
z ostatnich koncer tów Krzyżanowski ego — w chwili  odejścia ar tys ty  od 
f o r t ep i anu ,  nagłe poskoczenie  z miejsca najbicglejszego u nas z n a w c y ,  sza­
nownego  pana Mireckiego,  k t ó r y  pełen uniesienia ,  uściskał  sercem rodzi-  
cielskiem dziewiczej skromności  młodzieńca.  — Nie można jeszcze pominąć 
owego,  przed kilku miesiącami błogiego wieczoru ,  w kt órym pan Krzyża ­
nowski  odegrał  publ icznie koncert  Szopena  z Emoll  z tern uczuciem, tęsknotą  
i tą  smgtnością ,  która  w calem tern dziele wszędzie  rozl ana ,  podobnie  jak 
dok ładne  oddanie u t w o r ó w  Bel l iniego,  na j r zewn ie j s ze ,  s łodyczy  pełne na 
sercach s łuchaczów zostawia wrażenia.  Reszta u t w o r ó w  w o w y m  dniu, 
b y ł y  dziełem pana Krzyżanows k iego ;  w  w ykonan iu  ich widać by ł o ,  nie- 
tyl ko obeznanego z g r u n t o w n ą  znajomością  zasad kompozycy i ,  obfitego 
w  bogactwo myś l i ,  p łodnego  w najpiękniejsze obrazy  a r t y s t ę ,  ale nadto 
pokonanie  tamże n iezwykł ych  t rudności ,  naturalnie  i zręcznie z przedmiotem 
z łączonych ;  j ako t o :  szybkie  rozp rysk iwan ie  sig tonów  i zbieganie sig ich 
n a p o w r ó t ;  massy n u t  nadmia rowych  i toczących sig ok taw z niesłychaną 
s zybkości ą;  raelodye odznaczone śpi ewnośc ią ,  j akko lwiek  j e d n y m  tylko 
palcem wydane ,  przy  użyc iu  innych do towarzyszen ia ,  lub rozdziału tego 
śp i e wu  między obie ręce w poś ród  przelotnego i szybkiego towarzyszen ia  
r ąk  obu.  T e  i wiele tym podobnych  mechanicznych t rudności ,  pokonyw a  
pan  K r z yżanows k i  z  najwięks zą spokojnością ,  ła twością  i mocą,  nigdzie nie 
widać wytężenia ,  wymęczenia ,  ale przeciwnie zdaje sig,  j a k b y  nie palcami, 
ale laską czarodziejską porusza ł  te tony,  któremi zadziwić i do głębi serca 
porus zyć  umie.    j  N . . . .

O ruchu literackim w  1848. i 1849, roku.
Powiastki i  opowiadania. —  W ędrów ki O ryg in a ła , Budnik, Ostap Bon 

durczuk, Światło i  Cienie.

Powiastki  i opowiadania ,  ogłoszone w Wi ln ie  w 2ch  tomach,  są pióra 
Jozefa  Korzeniowskiego.  Zbiór  ten mniejszych powieści obycz a jowy ch  po 
większej  części , poznany  j u ż  od publ iczności  w różnych  czasach z pism 
p e r y o d y c z n y c h  lub z b i o r o w y c h , Wi lna  i W a r s z a w y ,  będzie przedmiotem 
naszego rozbi oru.

W  każdym u tworze,  jakićjbądź formy szukać ma k r y t y k a  naprzód  m y ­
śli g łówne j ,  k tó r a  p rzewodniczy ła  au to rowi  i p r zewodn iczyć może czytel ­
nikom ; w  powias tkach  Korzeniowskiego ta myśl  przewodnicząca  wyraża

sig zaraz w pier wszych  ki lku ustępach.  L u b o  nie mają  one tej uroczys tćj  
p re t ensy i ,  jaka dziś w płodach l i teratury naszej ud e rz a ,  aby zbawić  ludz ­
kość ode złego ogólnego,  nad ziemią i na ziemi rozpos tar t ego,  w skromnera 
jednak tchnieniu czujemy tu i miłość dla rodu  ludzkiego i cel leczenia jego 
ran mniej lub więcej bolesnych.  _  Powieści  te są  po większej  części ob y ­
c za j owe ,  jedna  tylko fantastyczna ( P anna postępow ą)  i ta przecież 
rozwij a  myśl  ż y w o t n ą  i do życia naszego należy.  Nie wspominamy tu  
z wielką k ry tyczną  d u m ą ,  ze przedmiot  wszędzie  k r a j owy ,  to j e s t  p i e rwia ­
stek jego — boć na szczęście wysz l i śmy z biedy dawnej ,  kiedy ciągle t rzeba 
było błagać a u to r ów  i wskazywać  im źródła  rodow e.  — D z i ś ,  każdy zna ­
mieni tszy pisarz nasz, je s t  pisarzem k ra jowy m,  jeden Sz t y r m e r  takim do tąd  
jeszcze sig nie s t a ł ,  nie t racim wszakże nadziei,  źe sig stanie.

G dy b y ś m y  sig chcieli pozbyć kłopot u  rozbierania  w szys tk iego ,  co na 
rozbiór  rzeczywiście  za sł uguje ,  powiedziel ibyśmy k r ó t ko ,  z całą p r a w d ą  
i pewnością ,  która  odpowiedzialności  żadnej sig nie Igka, że wszyst kie  p o ­
wiastki  bez w y ją tku  tak pod względem fo rmy jak in t er esu ,  tyle w  p o w i e ­
ściach koniecznego,  są  wyborne .  Obowiązek  k ry t yk i  jednak  j e s t  uciążli ­
wszy ; powinn iśmy  wskazać istotę przedmiotu w powiast kach t rak towanego .  
J uześmy wspomniel i ,  ze charakter  ich obycza jowy  g łów n ie ;  w  obycza jo­
wości  tej pierwiastek uc zuc iowy  przemaga,  widzimy bowiem takie bł ędy 
społeczne pod k r y t y k ą  a u to r a ,  które  z uczucia  raczej płyną .  — Powias tka  
np.  pierwsza w pierwszo,  t o m i e : Dobrze, i  to w iedzieć na cieŁkie 
czasy,  raa za przedmiot  obyczaj ,  w yp ra iv  m ałieńskieh , to jest w y ­
posażanie  cork,  na długie  la t a ,  zaopat rywan ia  je j  w tuzi ny su k i e n ,  setki  
p r z y b o r ó w  biel izny różnego nazwania i u ż y t k u ,  z akupywan ie  przez pana 
młodego świetnych ekwipaźy,  złocis tych s z o r ó w ,  pysznych  koni i tym p o ­
dobnych drobiazgów, które  żadnego nie mają  związku  z przyszłością  i szczę­
ściem obojga narzeczonych.  — Obyczaj  to s t ar y  przeszedł j u ż  w zwyczaj  
i nakoniec w p r a w o ,  bo o nim rejenci często w intercyzach pisać muszą  
i p rawa  zw ycza jowe  pilnie go przestrzegają .  Jeżel i  wejdziemy w zasadę 
tej niedorzeczności ,  zgubnej  szczególnie dla ludzi z miernerai lub raałemi 
majątkami,  p r zekonam y sig, źe początkiem i p r zyczyną  takiego p rawa  z w y -  
czajowego było uczucie nie ograniczone rozsądk iem,  uczucie rodzicielskie 
lub z drugiej  s t rony  miłość do sza łu ,  do uwielbienia posunięta  w na rzeczo­
nym dla narzeczonej .  — Niegdyś,  dawno  to j u ż  z a p e w n e ,  rodzice oddając 
drogie dziecie z domu,  w świat ,  za oczy,  chcieli byli zabezpieczyć ten swój  
klejnot  na jak najdłużej  od n i edos t a t ku , upieścić na ostatek płaczącą bie­
daczkę ,  uściskać ostatni  raz có rkę ,  nim dozna lub nie dozna uśmiechów 
przy j aci el a- męża .  W y d o b y w a ł o  tedy poczciwe matczysko wszyst ko  z pod  
serca, i lokowało  w  w y p r a w n y c h  kufrach córki .  »A weźże i to jeszcze,  
to ci sig zda ;  a może tego nie będziesz miała;  dostałam to od nieboszczki  
matki mo jej ;  a to pamiątka jeszcze po babce,  szanujźe j ą  moja d r o g a ,  ile 
r a zy  dotknęło mig nieszczęście,  brałam te rel ikwie i było mi Iźćj i lepiej.* 
W  takich lub podobnych  roz m o w a c h ,  matka z có rką ,  wypróżn i ł a  sw oje  
kufry,  szafy,  i wypełniał a  paki córeczki . I możnaźbyło ganić takie serce 
matki ,  kiedy to serce modląc się o szczęście dziecka,  obd a r o w y w a ł o  g o ;  a 
moźnaż było potępiać córkę,  kiedy ta có rka ,  za każdym darem zanosząc sig 
od płaczu,  nie widziała przed łzami d a r ó w ,  a ściskała ręce matki.  K iedy  
poczc iwy młodzieniec,  zatopiony w  ideale swego serca,  dni i nocy t r awi ł  
myśląc,  jak tu godnie  przy jąć bóst wo w dom s w ó j ,  jak przewieść w y p i e ­
szczoną boginię po gruzie  swoich ł anów,  aby nie uczuła zbyt  si lnego w s t r z ą -  
śnienia;  jakiemi jedwabiami wys iać s w ą  kolasę,  aby ł z aw e ,  promienis te  
oczko lubej nie zrani ło  sig i nie zaćmiło ost rą  ba rwą  obicia;  jakich w y s z u ­
kać r u m a k ó w ,  coby szybciej  skarb znaleziony,  szczęście cale pod dach j ego 
un ios ły :  kiedy,  mó wię  pod w p ł y w e m  takich uczuć i myśli ekwipował  sig 
pan młody,  jakież serce o d w aży łoby  się potępić młodzieńca? — Ale ki edy  
dzis ia j ,  często córeczka w  najdoskonalszej  rachunkowości  kupieckiej ,  pr ze ­
gląda wszys tkie  ką ty  rodzicielskiego domu  i wypróżn ia  j e ,  aby zapełnić 
p rz ysz ły  dom w ł a s n y ;  kiedy targuje  sig z matką i t łumaczy  j e j ,  źe d roga  
mama może się obejść bez srebra i cukiernicy,  a jej  to będzie potr zebne,  
bo matce ze ś w ia t a ,  a jej  na świa t  idzie; kiedy pan młody,  za poż yc zone  
na ogromDą l ichwę pieniądze ,  sp rawia bogaty ek w i p a ż ,  ga lonowaną  liberyg,  
w  nadziei wy ta rgowan ia  większego posagu za ż o n ą ;  w takiej zmianie uczuć 
i źródła  w y p r a w y ,  należy głośno pows tać  na zwycza j  zgubny  w y p r a w  
wza jemnych i wskazać niedorzeczność mody.  — W  uwagach  t y c h ,  wskaza ­
l iśmy już  t reść powias tk i :  Dobrze i to w iedzieć,: biegu intrygi  nie w y ­
j aw iam y ,  bo szkoda pozbawiać młode czytelniczki lub czytelniki  p rz y j e m n o ­
ści ;  niech same o t w o r z ą  to kosz t owne ,  misterne pudełko i n t r y g i , m y  zape­
wni amy,  ze nie pożałują  t r u d u ;  nagroda się zoajdzie w cichej łzie,  którćj  
t r udno  nie uronić  p rzy  ostatnich wyrazach  rozwiązania  powiastki .  — W r a -  
cając do zimnej  p rozy  r ac h u n k u ,  moglibyśmy tu jeszcze n apomknąć ,  j a k  
śmieszne są ekwipowan ia  przedślubne osób niezamożnych,  mianowicie  z klassy 
oby wateli gospodarzy,  na szczupłych for tunach.  Ilez to razy większa po­
łow a doby tku  utopi  sig w koczyku i konikach ż w a w y c h ,  ileż to ra zy  w z a ­
jemne  w y p r a w y ,  które  przechodzą w ma r t w y  i zużywa jący  sig bez procen tu  
kapi ta ł ,  przenoszą o wiele war tość całego połączonego majątku.  G d y b y  
cała niepotrzebna w y p r a w a ,  obrócona była  na konieczne do pracy  i gos po­
da rs twa a r tyku ły ,  dorobek s ta łby się ła twiej szy a pokój  i szczęście domo wo 
pewniejsze.  (Da l .  ciąg n ast.)


